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W listopadzie 1922 r. zaskoczyło mnie wezwanie do stawienia się
w  Warszawie  w  Departamencie  Kawalerii  MSWojsk.  Tam
dowiedziałem  się,  że  jestem  wyznaczony  jako  instruktor
formującej  się  przy  CSKaw.  w  Grudziądzu  grupy  oficerów,
kandydatów do udziału w Olimpiadzie w Paryżu. 

Pozwoliłem sobie zameldować, że już raz byłem przydzielony do
CSKaw., lecz Komendant zrezygnował z mojego przydziału, a to
z powodu  mojego  artykułu  w  Bellonie.  Wyjaśniono  mi,  że
formująca  się  grupa  będzie  podlegać  Komendzie  CSKaw.  tylko
gospodarczo i dyscyplinarnie, a ogólny nadzór szkoleniowy będzie
miał płk. Zahorski, więc nie ma się czego obawiać.

Na  pytanie  czy  mógłbym  wskazać  jeszcze  oficera.  którego
uważałbym za nadającego się do grupy, bez wahania wymieniłem
ppor. Kazimierza Szoslanda z 2. P.Uł., który już tam jeździł pod
moim kierownictwem, był szczerym miłośnikiem konia i  bardzo
zdolnym jeźdźcem. Moja propozycja została przyjęta i odpowiedni
rozkaz podpisany.

Gdy wróciłem z tą nowiną do Suwałk, zawsze potulny Kazik Szosland zbuntował się i oświadczył, że
nigdzie z pułku nie pojedzie. Był wielkim patriotą pułkowym. Długo musiałem go namawiać. Raz się
zgadzał, raz się cofał, ale gdy nadszedł rozkaz na piśmie, skończyły się rozmowy i rozkaz musiał być
wykonany.

W późniejszych latach, gdy Kazio był już w posiadaniu medali olimpijskich i miał za sobą zwycięstwa
na obu półkulach, nieraz z niego pokpiwałem wspominając ten okres odżegnywania się od sądzonej mu
świetnej kariery jeździeckiej.  Zakończył  on służbę w wojsku w 1939 r.  już na stanowisku starszego
kierownika  kursu  instruktorów  jazdy  i  grupy  sportowej  CWKaw.  Zginął  podczas  okupacji  pod
Grodziskiem koło Warszawy stając w obronie rodziny przeciw uzbrojonej bandzie opryszków.

Tak  zwana  grupa  olimpijska  składała  się  z  kilkunastu  oficerów zaczynając  od  podporuczników do
rotmistrzów, a nieco później i majorów, reprezentujących rozmaite pułki broni jezdnych, którzy przybyli
tu ze swoimi końmi. Wszyscy byli entuzjastami jeździectwa i jeżeli niewielu z nich dobrnęło do szranek
olimpijskich,  to  nie  z  braku  zamiłowania,  lecz  zdolności,  co  do  których  wymagania  były  bardzo
wysokie. Z końmi nie było najlepiej. Brakowało koni wybitnej klasy i braki te staraliśmy się wypełnić
sumienną, systematyczną pracą. Odbywała się ona w atmosferze koleżeńskiej nacechowanej wzajemną
życzliwością.

Po  pół  roku  istnienia  grupy został  zaangażowany  jako  cywilny  instruktor  dawny świetny  jeździec
konkursowy Dymitr Ekse, z pochodzenia trochę Rosjanin, trochę Szwed, a zdaje się nie brakowało mu
i krwi niemieckiej.

Po jego przybyciu praca posuwała się starym trybem. Ja pozostałem jego zastępcą i, jako wojskowy,
kierownikiem grupy. Wszystko szło nam bardzo zgodnie. Z nastaniem wiosny i z rozpoczęciem sezonu
konkursowego  cała  grupa  brała  udział  w  licznych  zawodach  w  celu  sprawdzenia  wartości
poszczególnych  koni  i  jeźdźców.  Należy  tu  wymienić  konkursy  warszawskie  organizowane  na
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mokotowskim  torze  wyścigowym  przez  Towarzystwo  Zachęty  do  Hodowli  Koni  w  Polsce  i  pod
Krakowem  w  Krzeszowicach  przez  Krakowskie  Towarzystwo  Miłośników  Jazdy  Konnej  (o  ile
dokładnie pamiętam tytuł Towarzystwa).

Nieco później niż grupa grudziądzka, powstała w Warszawie przy 1. Pułku Szwoleżerów mniejsza grupa
sportowa, prowadzona przez mjr. Karola Rómmla. Na wiosnę 1923 r. udała się ona na zawody do Nicei
i Rzymu. W jej skład wchodzili: płk Zahorski, mjr Rómmel i por. Królikiewicz. Był to pierwszy występ
zespołu polskiego na dużych zawodach międzynarodowych,  a osiągnięte  sukcesy od razu umieściły
naszych jeźdźców w światowej czołówce.

Po  zakończeniu  sezonu  grupa  nieco  zmieniła  swój  skład.  Paru  jeźdźców  wyselekcjonował  sezon
konkursowy i wrócili oni do swoich macierzystych oddziałów, natomiast przydzielono dwóch nowych:
rtm.  Tadeusza  Komorowskiego  i  kpt.  art.  Michała  Toczka,  który  z  dużym  powodzeniem  skakał
w zawodach na swoim Faworycie lub Hamlecie. Obydwaj trenowali w grupie, gdy nadszedł dla nich
awans  do  stopnia  majora.  Zostało  to  „oblane”  w  kasynie  Szkoły  z  należytą  pompą.  Skromny
i małomówny mjr T.  Komorowski,  świetny oficer bojowy z pierwszej wojny światowej,  był  później
znany jako generał Bór-Komorowski, dowódca Powstania Warszawskiego1. Wtedy nikomu się nie śniło,
że ten małomówny, interesujący się tylko sportem konnym oficer odegra w późniejszych latach taką,
narzuconą mu losem, rolę.

Zima 1923/1924 r. w Grudziądzu minęła pod znakiem dalszych przygotowań grupy i do skoków i do
olimpijskiego WKKW. Była to praca dwutorowa dla jeźdźców, bo niektórzy z nich, jak na przykład por.
Szosland. pracowali w obu kierunkach i tylko konie były dokładnie posegregowane i specjalizowane.
Druga grupa jeźdźców zebrała się w Warszawie pod kierunkiem mjr. Rómmla.

Po wiosennych konkursach warszawskich na torze mokotowskim, obie grupy zostały połączone pod
kierunkiem  mjr.  Rómmla,  a  oficerów,  których  nie  zakwalifikowano  do  olimpiady,  odesłano  do
oddziałów macierzystych. Ja zostałem instruktorem do pracy na czworoboku i jednocześnie oficerem
administracyjnym  zjednoczonej  grupy.  Zawodnikami  byli:  szef  ekipy  ppłk  Karol  Rómmel.  rtm.
Kazimierz  de  Rostwo-Suski  i  por.  Adam  Królikiewicz,  por.  Zdzisław  Dziadulski  i  por.  Kazimierz
Szosland.

Przed olimpiadą grupa miała wziąć udział w CHIO w Lucernie. Brakowało nam wtedy podoficerów
obeznanych  z  prowadzeniem  za  granicą  transportów  koni,  więc  na  pierwszy  ogień  do  tej  funkcji
zgłosiłem się ochotniczo, a do towarzyszenia mi zgłosili się Szosland i Dziadulski.

Pojechaliśmy.  Razem  trzy  wagony:  my,  luzacy,  konie  i  pasza.  Jechało  się  przyjemnie,  o  wiele
przyjemniej  niż  w  wagonach  osobowych.  Dla  celów  turystycznych  okazał  się  to  świetny  sposób,
zwłaszcza  dla  lubiących niekrępujący sposób ubierania się  i  gapienia na  mijane widoki,  siedząc na
podłodze w drzwiach wagonu z niefrasobliwie zwisającymi nogami.

Podróż  nie  zaznaczyła  się  niczym  godnym  uwagi,  jeżeli  nie  liczyć  koron  wręczonych  czeskim
kolejarzom  dla  dodania  im  chęci  skrócenia  postoju  na  stacji  węzłowej  i  możliwości  zjedzenia
w miejscowej gospodzie zachwalanych czeskich knedliczek.

Na granicy szwajcarskiej  w Buchs spotkano nas,  tak jak by to  był  rok 1920,  najwyżej  21,  gdy po
Europie przewijały się  masami  transporty repatriantów i zdemobilizowanych żołnierzy po pierwszej
wojnie światowej. Przybyliśmy z kierunku wschodniego, więc uwarunkowano nam wstęp na terytorium
szwajcarskie przefiltrowaniem przez odwszalnię. Długo musiałem debatować z granicznymi władzami
sanitarnymi i objaśniać. kim jesteśmy i w jakim celu do nich jedzie-my. Z trudem, ale zrozumiano, że

1 Gen. Bór Komorowski podczas powstania był już (od czasu aresztowania gen. Grota Roweckiego) Komendantem Armii
Krajowej. Ukoronowaniem kariery wojskowej było jego mianowanie rozkazem prezydenta RP W. Raczkiewicza ostatniego
dnia powstania 3 października 1944, Naczelnym Wodzem Polskich Sił Zbrojnych, (przyp. red. Koń Polski)
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już od dawna nie jesteśmy tymi, co powracają z frontu, i że z rozkoszą skorzystamy z pryszniców, a nie
z odwszalni.

Lucerna. Konie w stajniach. Przed nimi świetne siano szwajcarskie. My zakwaterowani w luksusowym
Hotel Grand National tuż nad jeziorem Czterech Kantonów.

Rtm. Leon Kon w Grudziądzu w 1925 r.

Przed wieczorem przegalopowanie koni, a już w następnym dniu udział w zawodach. Dziś nie pamiętam
dokładnie  wyników  tego  pierwszego  występu,  ale  były  one  dla  nas  nader  pomyślne.  Umiejętność
naszych jeźdźców skakania w szybkim tempie galopu była od razu zauważona i oceniona dodatnio. Na
torze już mówiono „galop polonais”.

Dotychczas dla Szwajcarów byliśmy nie tylko obojętnym, ale i nieznanym. Nasze sukcesy w Lucernie
i nasz galop polski więcej może zrobiły wówczas dla uświadomienia Szwajcarów o Polsce niż niejedno
dotychczasowe posunięcie dyplomatyczne.

Po  udanym  przedolimpijskim  lucerniańskirri  intermezzo  znowu  konie  znalazły  się  zdane  na  łaskę
w szalonych podskokach rzucających się wagonów pośpiesznego pociągu pędzącego do Paryża. Dobrze
pamiętam tę podróż. Kazałem przygotować dla siebie coś w rodzaju łoża z worków owsa ułożonych
wzdłuż  ściany wagonu.  Oddzielony ode  mnie  przedzielnikiem,  stał  Faworyt,  pożyczony do udziału
w olimpijskim Prix des Nations. Był to koń dość złośliwy w stajni. Doskonale, a nade wszystko twardo
mi się spało po szaleństwach i emocjach lucerniańskich.

Obudzenie pośród nocy nie należało do zwykłych. Gdy otworzyłem oczy, odróżniłem w półmroku jakieś
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kształty,  których  normalnie  przy  budzeniu  nie  widzi  się  nad  głową.  Były  to  tylne  nogi  Faworyta.
Wagonem rzucało, worki z owsem się rozlazły, a ja razem z nimi znalazłem się pod Faworytem. Ten
zupełnie  ogłupiały  od  rzutów  wagonu,  stał  rozkraczony  nade  mną  i  zupełnie  zapomniał  o  swojej
złośliwości.  Temu  prawie  zawdzięczam,  ze  bez  szwanku,  choć  na  czworakach.  wygramoliłem  się
z opresji.

Szczególnych  wrażeń  olimpiada  paryska  po  sobie  nie  pozostawiła,  natomiast  nie  zaimponowała
świetnością organizacji. Zwłaszcza dużo wątpliwości wzbudzał chronometraż w próbie wytrzymałości
WKKW. Z wyjątkiem steeplu,  który przeprowadzono po poważnym torze  w Auteuil  pod Paryżem,
odcinki były rozciągnięte i czasy były podawane telefonicznie ze startów do celowników. Wzbudzało to
wiele wątpliwości co do dokładności pomiaru czasu niektórych przebiegów. Nie ma tego złego, co nie
wyszłoby na dobre, bo po spróbowaniu przykrych skutków tego systemu łączności, przy pierwszym
przeprowadzeniu  analogicznego  konkursu  w  Grudziądzu  zastosowałem  system  pędowy,  tzn.  meta
i celownik każdego odcinka próby wytrzymałości były w jednym miejscu i pozostawały pod kontrolą
tego samego stoperzysty.  System ten od tego czasu stosowany jest  nie  tylko  u nas,  ale  i  na całym
święcie.

W  paryskim  WKKW  startowało  13  narodowości.  Nasz  zespół  zajął  VII  miejsce,  kończąc  próbę
w pełnym  składzie:  ppłk  Karol  Rómmel,  mjr  Tadeusz  Komorowski,  rtm.  Kazimierz  Suski  i  por.
Kazimierz Szosland. Wynik należy uważać za dobry, jeżeli wziąć pod uwagę, że udział w WKKW był
pierwszym w historii  polskiego jeździectwa,  a  więc  przy zupełnym braku  doświadczenia  ze  strony
instruktorów, do których należałem, jak również i ze strony naszych zawodników, bo wówczas w kraju
ten rodzaj konkursów nie był zupełnie praktykowany. Najważniejsze było jednak to, że system jazdy
gruntujący się u nas wraz z metodami treningu zdał egzamin, a uzyskane doświadczenie wskazało, na
jakie szczegóły pracy należy zwrócić uwagę w przyszłości.

W trudniejszej i nader przykrej dla zawodnika sytuacji znalazł się przed startem w WKKW rtm. Suski.
Miał on świetnie przez siebie układanego do WKKW wałacha Generała. Jeszcze w Lucernie, skacząc
przez bankiet. Generał nadwerężył nogę. Puszczać go na tak trudną i wymagającą wielkiego wysiłku
próbę,  jaką jest  olimpijskie  WKKW, było dużym ryzykiem. Po długim i starannym rozważeniu pro
i contra  zamieniliśmy  Generała  na  rezerwową  Lady.  Była  to  bardzo  nerwowa  i  ostra  klacz,  ale
o żelaznym zdrowiu. Jeżeliby nawet źle przeszła próbę na czworoboku, było pewne, że dotrwa do końca.

Mieliśmy sporo emocji oczekując na wjazd rtm. Suskiego w szranki czworoboku. Po pierwsze rtm.
Suski był pierwszym wprowadzającym barwy polskie do dziejów olimpijskich, a po drugie występowała
obawa, jak się zachowa ta zwariowana i zawsze gotowa do zrobienia jakiejś niespodzianki piękna Lady.

Jednak z  ujeżdżeniem wypadło  nie  najgorzej.  Mogło  być  gorzej  w biegu  z  przeszkodami  na  torze
w Auteuil. Jedną z przeszkód był zdradliwy okser. Był to żywopłot, tuż za mm ziemny wał, za mm
wybetonowany rów z wodą, za rowem znowu wał ziemny i za wałem żywopłot. Jako nr 3. jechał Szwed.
Koń upadł i zabił się na miejscu. Suski jechał jako czwarty w odstępie 5 minut. Gdy zbliżał się do
pechowego okresu. jakiś jegomość ubrany po cywilnemu wybiegł mu naprzeciw wymachując rękami
i coś krzycząc. Rtm. Suski pamiętając o instrukcji niezwracania uwagi na wszelkie znaki osób trzecich,
które  mogą  mieć  złośliwe  zamiary  zmylenia  zawodnika,  nie  zawahał  się  i  energicznie  najechał  na
przeszkodę. Dopiero gdy Lady po odskoku zawisła nad przeszkodą zobaczył zabitego konia.  Gdyby
najazd nie był dostatecznie energiczny i skok krótszy, Lady mogłaby wylądować na trupie konia i kto
wie jak by się to skończyło.

W Olimpijskim Konkursie Skoków przez Przeszkody brało udział 11 narodowości. Zespół polski zajął
VI  miejsce  kończąc  próbę  w  pełnym  składzie:  płk  Karol  Rómmel,  por.  Adam  Królikiewicz,  por.
Zdzisław Dziadulski i por. Kazimierz Szosland. Por. Królikiewiczowi, na świetnym Picadorze, przypadł
honor  zdobycia  indywidualnego  brązowego  medalu.  Był  to  pierwszy  medal  olimpijski  w  historii
polskiego jeździectwa.
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Pozostałe przy nas wrażenia nie są ani jaskrawe, ani zbytnio emocjonujące.  W tamtych czasach nie
wyolbrzymiano jeszcze  udziału  w olimpiadach.  Dlatego ludzie  biorący w nich  udział,  jak i  władze
sportu jeździeckiego, zawodnicy i instruktorzy (zwani dziś trenerami) nie popadali w niezdrowe nastroje
przygnębienia, czy zwariowanej radości, nie szarpano sobie nerwów obawą przed odpowiedzialnością
wobec  fachowych  wypowiedzi  prasowych  (lub  zacofanych),  a  pracowano  nadal  z  nie  mniejszym
zapałem  i  poświęceniem,  ale  w  sportowej  atmosferze.  Najważniejsze  było  poczucie  sumiennie
spełnionego obowiązku, danie z siebie całego zasobu umiejętności wraz z maksymalnym wysiłkiem
fizycznym i psychicznym.
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